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O P IE K I C A Ł K O W IT E J1
H istoryczne pierwowzory rodzinnych dom ów dziecka 
w  Polsce
Koncepcja utw orzenia rodzinnych dom ów dziecka nie jest pomysłem nowym. 
Pierwsze placówki tego typu pow stały ju ż  w  X V III wieku. Ich tw órcą był Jan 
H enryk  Pestalozzi uw ażany za prekursora pedagogiki opiekuńczej. Stw orzył 
on oryginalny m odel w ychowania rodzinno-opiekuńczego. W edług  tego m o­
delu działa ły  sierocińce w  N eu h o f i S tanz (Szwajcaria)2. Podkreśla ł on rolę 
rodziny w  wychowaniu. Jego zdaniem  najważniejsza dla prawidłowego rozw o­
ju  dziecka w  relacjach rodzinnych jest m iłość. Jak  sam napisał: „Im  w iększą, 
im praw dziw szą m iłość odczuw a dziecko w  sobie i w  swoim otoczeniu, tym  
pewniej osiągnie rozwój swych sił fizycznych, m oralnych i in telektualnych”3.
0  zakładanych przez siebie placówkach pisał: „G łów nym  m oim  zadaniem  jest 
sprawić, aby (...) dzieci moje poczuły się rodzeństw em , a zakład nasz stał się 
dla n ich  jakby dużym  dom em  rodzinnym ”4. W spom niany  autor k ład ł nacisk 
zarów no na w ychow anie fizyczne, higieniczne, m oralne, jak  i religijne. Jego 
m etody wychowawcze opierały się na edukacji elem entarnej oraz pracy w  polu
1 ogrodzie. W  placówce w  B urgdorf utw orzył też  w arsztat tkacki, introligator­
ski, farbiarski i stolarski5.
1 Artykuł powstał na podstawie fragmentów niepublikowanej pracy magisterskiej napisanej pod 
kierunkiem dr hab. Doroty Pauluk. Praca dostępna jest w Bibliotece Jagiellońskiej.
2 J. Kuźma, Wiedza propedeutyczna o opiece nad sierotami i dziećmi opuszczonymi p rzez rodziców, 
[w:] Opieka i wychowanie dzieci sierocych w  Polsce, red. J. Kuźma, Krakowskie Towarzystwo 
Edukacyjne sp. z o.o. Oficyna Wydawnicza AFM, Kraków 2007, s. 32.
3 J.H. Pestalozzi, Pisma pedagogiczne, oprac. R. Wroczyński, Zakład Narodowy im. Ossoliń­
skich — Wydawnictwo Polskiej Akademii Nauk, Wrocław 1972, s. 148.
4 Tamże, s. 78.
5 L. Albański, Zarys dziejów opieki, [w:] Wybrane zagadnienia z  pedagogiki opiekuńczej, red. 




Pow stanie rodzim ej koncepcji, w  której podkreślano  znaczenie rodziny  
w  w ychowaniu dziecka, m a swoją d ługą tradycję6. I tak  Jó zef C zesław  Babicki 
stw orzył system  wychow aw czy nazw any „rodzinkow ym ”. „R odzinkę” tw o ­
rzyła grupa w ychowanków w  różnym  wieku, charakteryzująca się silnym we­
w nętrznym  zespoleniem. K ażda grupa m iała do dyspozycji sypialnię, jadalnię 
oraz niezbędne wyposażenie, wychowawca pow inien inspirować i nadzorować 
życie „rodzinki”7. O piekę nad grupą sprawowała „M ateczka” -  najstarsza ko­
leżanka, w yznaczona przez k ierow nika placówki. D zieci dobierały się same. 
„M ateczkę” m iała cechować troskliwość i serdeczność wobec m łodszych dzieci 
oraz społeczna dojrzałość. „M ateczki” były rozliczane z powierzonych im za­
dań na cotygodniowych zebraniach. O m ów iony system został z pow odzeniem  
zastosowany w  Zakładzie im. E. P later w  Pruszkow ie8.
Kolejnym przedstawicielem pedagogiki opiekuńczej, o którym  należy w spo­
m nieć, jest K azim ierz Jeżew ski. Jego koncepcja „gniazd sierocych” zainicjo­
wała tw orzenie rodzinnych dom ów dziecka. Jeżewski, z w ykształcenia ekono­
m ista, rozpoczął działalność opiekuńczą w  roku 1905. Pow stał w tedy Kom itet 
K ościuszkow ski, k tó ry  z czasem  p rzek sz ta łc ił się w  Tow arzystw o G n iazd  
Sierocych. P ierw sze „gniazdo sieroce” zostało utw orzone w  Stanisław czyku 
pod  Przem yślem  w  1908 roku , a w  ciągu  kolejnych sześciu la t pow stało  
osiem gniazd9. W  czasie pierwszej wojny światowej w iększość „gn iazd” zo ­
stała zniszczona, ale dzięki staran iom  Jeżew skiego odradzały  się na nowo. 
W  1919 roku, na w niosek Jeżew skiego, pow ołano fundację państw ow ą pod 
nazw ą W ieś Kościuszkowska. T aka wieś m iała być utw orzona z kilku „gniazd 
sierocych” zgrupow anych na jednym  terenie. Jeżew ski uw ażał, że stw orzy 
to lepsze w arunk i rozwoju dla sierot. M im o poparcia ówczesnego rządu do 
realizacji p lanu nie doszło. O becnie działają w  Polsce i w  E uropie W iosk i 
Dziecięce SO S, zorganizow ane na w zór W iosek Kościuszkowskich.
W ychow anie w  „gnieździe sierocym ” podlegało  k ilku  zasadom . P rzede 
w szystk im  było to w ychow anie rodzinne. D zieci tra fia ły  do gospodarstw a 
prowadzonego przez „rozum nych, dobrych i rozsądnych rodziców”10. Jeżewski 
dbał, by do „gniazd” nie trafiało  zbyt wielu w ychowanków i by byli oni trak­
tow ani ta k  ja k  członkow ie rodziny. D ru g im  założen iem  była  koedukacja. 
W  „gnieździe” przebywali zarówno chłopcy, jak  i dziewczęta w  różnym  wieku, 
tak  jak  to byw a w  naturalnej rodzinie. G łów nym  środkiem  wychowawczym  
była praca. D zięki tem u dzieci uczyły się, że na własne utrzym anie trzeba za­
6 Zob. M. Opiela, Zespolenie idei narodowej, odrodzenia religijnego z  pracą społeczną dla rozwoju 
rodzimej koncepcji wczesnej edukacji, „Polska Myśl Pedagogiczna” 2015, nr 1. Autorka wspomina 
m.in. o tworzonych od XIX wieku na ziemiach polskich tzw. ochronkach.
7 J. Kuźma, Wiedza propedeutyczna o opiece..., dz. cyt., s. 36.
8 L. Albański, Zarys dziejów opieki, dz. cyt., s. 181.
9 Tamże, s. 183—186.
10 B. Matyjas, Gniazda sieroce Kazimierza Jeżewskiego, [w:] Encyklopedia pedagogiczna X X I  wieku, 
red. T  Pilch, t. II, Wydawnictwo Akademickie „Zak”, Warszawa 2003, s. 59.
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pracować. O bow iązki były dostosowane do możliwości dziecka i przydzielone 
w  tak i sposób, by w ychowanek m ógł zobaczyć w yniki swojej pracy11.
Przedstawione powyżej koncepcje łączy to, iż ich twórcy uw ażali rodzinę za 
wzorcową instytucję wychowawczą. Już w  X V III w ieku zauważono, że dziec­
ko najlepiej rozwija się w  w arunkach domu rodzinnego i próbowano zapewnić 
sierotom w arunki jak  najbardziej zbliżone do domowych. W  Polsce po drugiej 
wojnie światowej idea ta  została zepchnięta na dalszy plan. Z am iast m ałych, 
rodzinnych placówek tw orzono wielkie domy dziecka, w  których przebywało 
kilkudziesięciu wychowanków. O becnie trend  ten  jest odwrotny. D ąży  się do 
ograniczenia liczby dzieci przebywających w  instytucjonalnej pieczy zastęp­
czej na rzecz form  rodzinnych. Insty tucje , które ciągle działają, są p rzezna­
czone dla k ilkunastu  wychowanków. D zięk i tem u możliwe staje się poznanie 
i zaspokojenie, na ile to możliwe, potrzeb każdego z wychowanków.
System pieczy zastępczej w  Polsce
B ezsprzecznie natu ra lnym  środow iskiem  w zrastan ia  i rozw oju dziecka jest 
jego rodzina. W ed łu g  M iko ła ja  W in iarsk ieg o  rodziny  nie da się zastąp ić 
żadną inną form ą w spółżycia społecznego12. M ożna jednak  w yodrębnić wiele 
sytuacji, w  których rodzina traci zdolność pełn ien ia  podstaw ow ych funkcji. 
W  tak ich  przypadkach dziecko jest um ieszczane w  instytucji pieczy zastęp­
czej. Pojęcie rodzinnej pieczy zastępczej kojarzone jest zwykle z funkcjonowa­
niem  rodzin  zastępczych różnego typu. W  Polsce istnieją także placówki na­
zwane rodzinnym i dom am i dziecka (R D D ). Taka sytuacja spowodowana jest 
tym , iż rodziny zastępcze od wielu la t są faworyzowane p rzez polski system 
pieczy zastępczej. Tym czasem  w  Ustawie z dnia 9 czerwca 2011 r. o wspiera­
niu rodziny i systemie pieczy zastępczej postuluje się profesjonalizację usług 
związanych z pieczą zastępczą. Zgodnie z tą  ustaw ą priorytetem  pow inno być 
wspieranie rodziny naturalnej w  tak i sposób, by oddzielenie dziecka (dzieci) 
od rodziców  nie było konieczne. P iecza zastępcza zatem  pow inna stanow ić 
rozw iązanie ostateczne i czasowe -  do m om entu  poprawy sytuacji rodziny na 
tyle, by dziecko m ogło bezpiecznie do niej powrócić.
D o głów nych przyczyn oddzielania dziecka od rodziców  należą: u zależ­
n ien ia  rodziców, bezradność w  spraw ach opiekuńczo-w ychow aw czych oraz 
półsieroctw o13. Jak  w ynika z przytoczonych pow yżej danych, zdecydow ana 
w iększość dzieci trafiających do insty tucji pieczy zastępczej posiada co naj­
11 Tamże, s. 59-60.
12 M. Winiarski, Rodzina —podstawowe funkcje, [w:] Encyklopedia pedagogiczna X X I  wieku, red. 
T. Pilch, Wydawnictwo Akademickie „Zak”, Warszawa 2003, s. 321.
13 Informacja Rady Ministrów o realizacji w  roku 2012 Ustawy z  dnia 9 czerwca 2011 r. o wspieraniu 




m niej jednego żyjącego rodzica. Sieroctwo zajmuje czw artą pozycję w  klasy­
fikacji przyczyn w edług przytaczanego zestaw ienia14. N a dalszych miejscach 
znalazły  się tak ie  sytuacje jak: przem oc w  rodzin ie, niepełnospraw ność lub 
d ługo trw ała  choroba co najm niej jednego z rodziców  oraz em igracja zarob­
kowa jednego lub obojga rodziców. Zestaw ienie przyczyn zam ykają sytuacje 
zw iązane z ubóstw em , n ieodpow iednim i w arunkam i m ieszkaniow ym i oraz 
bezrobociem  rodziców 15. Powyższe dane sugerują, że konieczne jest podjęcie 
intensywnej pracy z rodziną dziecka, co pozwoli na zm niejszenie liczby dzieci 
trafiających do pieczy zastępczej. D rug im  w ażnym  argum entem  przem aw ia­
jącym  za wspieraniem  rodziny jest fakt, iż odpow iednio prowadzone oddzia­
ływ ania zw iększają szanse na reintegrację rodziny, a w ięc na to, że dziecko 
będzie m ogło bezpiecznie do niej powrócić.
Polski system pieczy zastępczej ewoluował w  ciągu lat. Początkowo opiekę 
nad sierotam i p e łn iły  instytucje kościelne. D opiero po drugiej wojnie świa­
towej zadanie to przejęło państw o. D om  dziecka stał się g łów ną insty tucją  
opieki nad sierotami. Placówki te podlegały M inisterstw u O św iaty16.
W  latach pięćdziesiątych m inionego w ieku zaczęto dostrzegać i doceniać 
rolę rodziny  w  procesie rozw oju dziecka. D z ięk i tem u w znow iona została  
dzia ła lność  organizacji pozarządow ych  na rzecz  dzieci. Z w rócono uw agę 
na znaczenie działań  profilaktycznych, które m iały  zapobiegać negatyw nym  
skutkom  niewłaściwej opieki nad dzieckiem 17.
D alsze działania ukierunkow ane na poprawę jakości w ychowania zakłado­
wego skutkowały m iędzy innym i utw orzeniem  na uczelniach nowej specjalno­
ści, jaką jest pedagogika opiekuńczo-wychowawcza18.
Kolejną reform ę systemu opieki nad dzieckiem  w ym usiły  przem iany spo­
łeczno-polityczne w  roku 1989. U staw odaw cy dostrzegli w tedy konieczność 
u tw orzenia  różnych form  opieki, a także zin tegrow ania działań  dostosow a­
nych do indyw idualnych potrzeb dziecka19.
Kolejnym  krok iem  na  d rodze  popraw y system u pieczy zastępczej było 
przesunięcie odpow iedzialności za działan ia w  tym  zakresie z M in isterstw a 
Edukacji Narodowej na pom oc społeczną. D o  koordynow ania działań  zw ią­
zanych z opieką nad dzieckiem  powołano powiatowe centra pom ocy rodzinie 
(PC PR )20.
O becnie zagadn ien ia  zw iązane z organizacją pieczy zastępczej reguluje 
U staw a z dn ia  9 czerw ca 2011 roku o w spieraniu rodziny i systemie pieczy
14 Tamże, s. 7.
15 Tamże.
16 B. Górnicka, Metodyka pracy opiekuńczo-wychowawczej — wybrane zagadnienia. Podręcznik aka­
demicki, Wydawnictwo Uniwersytetu Opolskiego, Opole 2015, s. 27.
17 Tamże, s. 27.
18 Tamże, s. 29.
19 Tamże, s. 30-31.
20 Tamże, s. 31.
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zastępczej21. Jak  czytam y w  Pream bule, zosta ła  ona uchw alona „D la dobra 
dzieci, które po trzebują  szczególnej ochrony i pom ocy ze strony dorosłych 
(...), d la dobra rodziny, k tóra  jest podstaw ow ą kom órką społeczeństw a oraz 
naturalnym  środowiskiem rozwoju (. ..)”22. Już  to zdanie sugeruje, że dla usta­
wodawcy głów ny cel stanowiło zadbanie o dobro nie tylko dziecka, lecz także 
jego rodziny.
Zgodnie z om aw ianą ustaw ą należy podjąć działania zmierzające w  dwóch 
kierunkach: z jednej strony m a to być wspieranie rodziny, która m a trudności 
z realizow aniem  podstaw ow ych funkcji opiekuńczo-w ychow aw czych, z d ru ­
giej zaś -  organizowanie pieczy zastępczej dla tych dzieci, których rodzice nie 
są zdolni do zapew nienia im  właściwej opieki.
A by m ożliwe było udzielenie rodzinie wsparcia, konieczne jest dokonanie 
diagnozy sytuacji rodziny. Zadanie to spoczywa na pracow nikach socjalnych, 
których obowiązki określa Ustaw a z dnia 12 m arca 2004 roku o pom ocy spo­
łecznej23. Pomocy rodzinie udziela asystent rodziny, a także placówki wsparcia 
dziennego (takie jak  świetlice środowiskowe) oraz rodziny wspierające24.
Ustawa przewiduje też  możliwość um ieszczenia dziecka w pieczy zastępczej. 
R ozw iązanie to m a być stosowane w  przypadkach skrajnych. Rów nocześnie 
ustaw odaw ca zobow iązał instytucje pieczy zastępczej do prow adzenia pracy 
z rodziną dziecka w  celu um ożliw ienia reintegracji rodziny25.
Piecza zastępcza je s t spraw ow ana w  dw óch podstaw ow ych form ach: ro ­
dzinnej i instytucjonalnej. Schem at organizacji pieczy zastępczej przedstaw ia 
rysunek 1. D ziecko m oże być um ieszczone w  pieczy zastępczej tylko na pod­
stawie orzeczenia sądu26. W  Kodeksie rodzinnym  i opiekuńczym  um ieszczono 
następujący zapis: „U m ieszczenie dziecka w  pieczy zastępczej pow inno na­
stąpić po w yczerpaniu w szystkich form  pom ocy rodzicom  dziecka, o których 
m owa w  przepisach o w spieraniu rodziny i systemie pieczy zastępczej, chyba 
że dobro dziecka w ym aga zapew nienia m u niezw łocznie pieczy zastępczej”27. 
W ynika  stąd, że nadrzędnym  czynnikiem  wpływ ającym  na decyzję sądu p o ­
w inno być dobro dziecka.
D o jak ich  placówek m oże tra fić  dziecko, którego rodzice nie są w  stanie 
zapewnić m u właściwej opieki? O dpow iedź na to pytanie przedstaw iam  w  for­
mie schematu.
21 Ustawa z dnia 9 czerwca 2011 roku o wspieraniu rodziny i systemie pieczy zastępczej, Dz. U. 
2011 Nr 149 poz. 887.
22 Tamże, s. 1.
23 Ustawa z dnia 12 marca 2004 roku o pomocy społecznej, Dz. U. z 2009 r. Nr 175 poz. 1362 
z późn. zm.
24 Ustawa z dnia 9 czerwca 2011 roku o wspieraniu rodziny, dz. cyt., s. 11-18.
25 Tamże, s. 19.
26 Tamże, s. 25-26.
27 Ustawa z dnia 25 lutego 1964 roku Kodeks rodzinny i opiekuńczy, Dz. U. 1964 Nr 9 poz. 59 
z późn. zm., art. 1123, s. 38.
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Rysunek 1. Instytucje pieczy zastępczej w Polsce
Źródło: Opracowanie własne na podstawie Ustawy z dnia 9 czerwca 2011 r. o wspieraniu rodziny i systemie pieczy zastępczej, Dz. U. 2011 N r 149 poz. 887.
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Jak  w ynika z przedstaw ionego powyżej schem atu, najbardziej ogólny p o ­
dział pieczy zastępczej w yróżn ia  form y insty tucjonalne i rodzinne. W śród  
form  insty tucjonalnych  w ym ienia się: placów ki opiekuńczo-w ychow aw cze, 
regionalne placów ki op iekuńczo-terapeutyczne oraz in terw encyjny ośrodek 
preadopcyjny.
D o  ro d z in n y ch  fo rm  p ieczy  zastępczej za licza  się ro d z in y  zastępcze  
i rodzinne dom y dziecka. W śró d  rodzin  zastępczych w yróżnia  się rodziny 
spokrew nione (utw orzone p rzez dziadków  lub rodzeństw o dziecka); n ieza­
wodowe -  założone p rzez m ałżonków  lub osoby niebędące w stępnym i ani 
rodzeństw em  dziecka oraz zawodowe rodziny zastępcze, które m ogą pełnić 
funkcję pogotow ia rodzinnego . O soby zakładające tak ą  rodzinę  dek laru ją  
gotow ość do przyjęcia dziecka w  każdym  m om encie na okres do czterech 
miesięcy, a w  szczególnych p rzypadkach  na  osiem  m iesięcy lub do chw ili 
zakończenia postępow ania sądowego w  sprawie dziecka28. D rug im  typem  ro­
dziny zastępczej zawodowej jest rodzina specjalistyczna, do której kierowane 
są dzieci z orzeczeniem  o niepełnospraw ności, m ało letn ie m atk i z dziećm i 
lub dzieci um ieszczone tam  na podstawie ustaw y o postępow aniu w  sprawach 
nieletnich29.
R odzinny dom dziecka zostanie szerzej scharakteryzow any w  dalszej części 
artykułu . W  tym  miejscu należy jedynie w spom nieć o podstawowej różnicy 
m iędzy rodzinnym  dom em  dziecka a rodziną  zastępczą. M a  ona charak ter 
organizacyjno-prawny. R odzina zastępcza realizuje swoje zadania bezpłatnie, 
a osoba prow adząca rodzinny dom  dziecka „z chw ilą zawarcia um ow y naby­
wa status pracow nika (ma stałe w ynagrodzenie, prawo do urlopu, prawo do 
ubezpieczeń)”30.
W  Polsce działają rów nież W ioski Dziecięce SOS. Są to osiedla składające 
się z 12-14 dom ów jednorodzinnych. W  każdym  z nich  wychowuje się m aksy­
m alnie ośmioro dzieci, przebywających pod opieką m atki zastępczej. O becnie 
w  Polsce istn ie ją  cztery  W io sk i D ziec ięce  SO S w: B iłgoraju , K raśn iku , 
Siedlcach i Karlinie31.
U tw o rzen ie  ro d z in n y ch  dom ów  dz ieck a  n ie  je s t  pom ysłem  now ym . 
D ość  w spom nieć  ro zw iązan ia  tak ie  ja k  g n iazd a  sieroce (tw orzone p rzez
28 S. Gola, Zjawisko sieroctwa i jego kompensacja, [w:] Wybrane zagadnienia z  pedagogiki opiekuńczej, 
red. L. Albański, S. Gola, Karkonoska Państwowa Szkoła Wyższa w Jeleniej Górze, Jelenia 
Góra 2013, s. 136-146.
29 Ustawa z dnia 9 czerwca 2011 roku o wspieraniu rodziny, dz. cyt., s. 35.
30 M. Siembab, Rodzina zastępcza jako środowisko wychowawcze; http://www.psychologia.net.pl/ 
artykul.php?level=19 (dostęp: 12.02.2018).
31 https://wioskisos.org/o-nas/o-stowarzyszeniu/ (dostęp: 03.06.2016); zob. także A. Róg, Miejsce 
i rola Wiosek Dziecięcych SOS we współczesnym systemie opieki kompensacyjnej nad dzieckiem, [w:] 
Rodzinne form y opieki zastępczej. Teoria i praktyka, red. A. Roguska, M. Danielak-Chomać, 
B. Kulig, Fundacja na rzecz Dzieci i Młodzieży „Szansa”, Warszawa-Siedlce 2011, s. 21-231.
77
Lucyna Klag
K. Jeżewskiego), w ioski kościuszkowskie czy system rodzinkow y (autorstwa 
J.C . Babickiego)32.
R odzinny dom  dziecka to „forma rodzinnej pieczy zastępczej, zapewniająca 
dziecku całodobową opiekę i wychowanie. W  tym  samym czasie m oże w  niej 
przebyw ać łącznie nie więcej n iż  ośm ioro dzieci oraz osób, które osiągnęły 
pełnoletniość, przebywając w  pieczy zastępczej”33.
P ie rw sze  ro d z in n e  dom y d z ie c k a  w  P olsce p o w s ta ły  w  1958 ro k u  
w  Szczecinie oraz w  Świdwinie. O d  tam tej pory liczba R D D  wzrasta. W  roku 
1976 w  zarządzen iu  M in is tra  O św iaty  i W ychow ania określono zasady or­
ganizow ania i prow adzenia rodzinnych dom ów dziecka, które zyskały status 
państw ow ych placówek opiekuńczo-wychowawczych.
W edług  najnowszych danych G U S od roku 2000 liczba rodzinnych domów 
dziecka wzrasta. Przyczyną takiego stanu rzeczy m ogą być zm iany w  polskim  
praw ie. O m ów iona ju ż  i w ielokro tn ie przyw oływ ana U staw a o w spieraniu 
rodziny  i system ie pieczy zastępczej precyzyjnie określa zasady tw orzen ia  
i prow adzenia rodzinnych dom ów  dziecka. T aka przejrzystość i jednolitość 
przepisów prawa sprzyja tw orzeniu nowych placówek.
L iczba rodzinnych  dom ów  dziecka w  la tach  2012-2015 system atycznie 
w zrastała . W  roku 2012 w  Polsce działało  225 placów ek tego ty pu , a ju ż  
w  2015 roku -  484. C o ciekawe, rodzinne domy dziecka pow staw ały w  całej 
Polsce -  liczba tego typu placówek wzrosła w  każdym  województwie. W zrasta 
też  liczba dzieci wychowujących się w  rodzinnych dom ach dziecka. W  roku 
2012 było ich 1402, a ju ż  trzy  lata później -  3162 (rok 2015)34.
Funkcjonowanie rodzinnych dom ów dziecka -  wymiar 
instytucjonalny
N a jak o ść  fu n k c jo n o w an ia  każdej p laców ki w p ły w a  w iele czynn ików . 
Najważniejszy z nich określam  jako „czynnik ludzk i”, a więc osoby tw orzące 
rodzinny dom  dziecka. M am  tu  na myśli zarów no wychowanków, jak  i opie­
kunów. Jeśli chodzi o wychowanków, są to zazwyczaj dzieci, które pierwsze 
la ta  życia spędziły  w  rodzinach  określanych jako  patologiczne. C o za tym  
idzie, w spom nienia i nawyki wyniesione z domu rodzinnego są zazwyczaj złe 
lub bardzo złe35.
D zieci um ieszczane w  pieczy zastępczej przejawiają zaburzenia w  rozwoju 
biologicznym , zaburzenia  zachow ania, trudności w  nauce, m ają m ały  zasób
32 Por. L. Albański, Zarys dziejów opieki, dz. cyt., s. 152-197.
33 S. Kucharczyk, Rodzinny dom dziecka; http://stat.gov.pl/metainformacje/slownik-pojec/pojecia- 
-stosowane-w-statystyce-publicznej/3060,pojecie.html (dostęp: 20.02.2018).
34 Bank Danych Lokalnych; https://bdl.stat.gov.pl/BDL/dane/tablica (dostęp: 21.02.2018).
35 P. Broża, Byty wychowanek domu dziecka. Oskarżenie czy wyrok?, „Problemy Opiekuńczo­
-Wychowawcze” 2009, nr 4, s. 39.
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słów. U  dużej części z nich  występują objawy choroby sierocej bądź nadpobu­
dliwości psychoruchowej36. Są to dzieci niestabilne emocjonalnie, często z ze­
społem  stresu pourazowego. Takich  w ychow anków  określa się w  psychologii 
term inem  „T” Dziecko. „T” D ziecko to osoba z dośw iadczeniem  kom plekso­
wej traum y37.
W  zw iązku z przedstaw ionym i powyżej zaburzen iam i dzieci um ieszcza­
nych w  pieczy zastępczej najw ażniejszym  celem stojącym przed opiekunam i 
wydaje się rzetelne zdiagnozow anie potrzeb wychowanków, a co za tym  idzie 
w drożenie właściwych, korekcyjnych oddziaływ ań w  celu w yrów nania braków 
rozw ojow ych czy przekazyw ania  pozy tyw nych  w zorców  życia rodzinnego  
i społecznego.
R odzinny  dom  dziecka to m iejsce, w  k tórym  żyją nie tylko dzieci, lecz 
także ich opiekunowie. Już samo nazwanie osób, które podjęły się prow adze­
nia rodzinnego dom u dziecka, stw arza trudności. Najczęściej w  odniesieniu 
do n ich  używ a się słów: dyrektor, wychowawca, opiekun, rodzic zastępczy. 
N iezależn ie  od tego, ja k i te rm in  funkcjonuje w  polsk im  ustaw odaw stw ie, 
pew ne jest, że decyzja o tym , ja k  dzieci b ęd ą  się zw racać do opiekunów , 
pow inna zostać podjęta przed przyjęciem  dziecka do rodziny. O piekunow ie 
m ogą zaproponow ać dziecku form ę na przykład „ciociu/w ujku”, ale pow inni 
też  w ykazać zrozum ienie dla początkow ych trudnośc i z zastosow aniem  jej 
przez dziecko.
Funkcjonow anie rodzinnych dom ów dziecka finansow ane jest przez budżet 
państw a. Przyznaw anie środków na ten  cel należy do zadań starosty.
N a każde dziecko przebywające w  rodzinnym  domu dziecka wypłacane jest 
św iadczenie w  wysokości 1000 zł m iesięcznie. N a dziecko posiadające orze­
czenie o niepełnospraw ności przyznaje się dodatek w  kwocie nie niższej n iż  
200 zł miesięcznie. D yrektor rodzinnego domu dziecka otrzym uje także środ­
ki na utrzym anie lokalu, pokrycie w ydatków  zw iązanych z rem ontem  i innych 
nieprzewidzianych kosztów wynikających z funkcjonow ania rodzinnego domu 
dziecka. Starosta m oże także przyznać dofinansow anie na organizację wyjaz­
dów w ypoczynkow ych dzieci oraz św iadczenia na pokrycie kosztów  zw iąza­
nych z wystąpieniem  zdarzenia losowego38.
36 L. Telka, Rodzinne domy dziecka. Zarys monograficzny, Wydawnictwo Uniwersytetu Łódzkiego, 
Łódź 2000, s. 81.
37 Zob. L. Drozdowski, „T ” Dziecko. Dziecko z  doświadczeniem kompleksowej traum y”, [w:] 
Rodzinne domy dziecka — opieka, wychowanie, terapia, red. L. Drozdowski, B. Weigl, Fundacja 
„ORLEN -  DAR SERCA”, Warszawa 2011, s. 91-94.
38 Ustawa z dnia 9 czerwca 2011 roku o wspieraniu rodziny, dz. cyt., s. 47-49.
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Funkcje opiekuńczo-wychowawcze rodziny a funkcje 
opiekuńczo-wychowawcze placówek opieki całkowitej
Z agadnienie funkcji pełnionych p rzez w spółczesną rodzinę zostało  szeroko 
omówione w  literaturze przedm iotow ej. Znacznie trudniej jest znaleźć opra­
cow ania dotyczące realizow ania funkcji opiekuńczo-w ychow aw czych przez 
instytucje pieczy zastępczej. Tym zagadnieniem  zajął się Zdzisław  Dąbrowski. 
W ynikiem  jego pracy jest podział funkcji opiekuńczych domu dziecka na nie­
specyficzne oraz specyficzne. Funkcje niespecyficzne są typow e dla każdej 
rodziny i instytucji. Sprowadzają się one do zaspokajania podstaw ow ych p o ­
trzeb dzieci39. Z  kolei funkcje specyficzne w ynikają z cech instytucji opiekuń­
czo-wychowawczych oraz z uw arunkow ań m aterialno-organizacyjnych opieki 
zastępczej. Poniżej p rzy taczam  k ró tko  klasyfikację funkcji specyficznych 
i niespecyficznych.
K ażda praw idłow o funkcjonująca rodzina pow inna w ypełniać wiele okre­
ślonych zadań. Funkcje rodziny definiuje się jako „cele, do których zm ierza 
życie i działalność rodziny, oraz zadania, jakie pełn i na rzecz swych członków, 
zaspokajając ich potrzeby, ale też  i potrzeby społeczeństw a oczekującego od 
rodziny dobrze przygotow anych i bezkonflik tow o w łączających się w  życie 
społeczne obywateli”40.
W  Encyklopedii pedagogicznej X X I  wieku pod hasłem  „Rodzina -  podstaw o­
we funkcje” zaprezentow ano dość szczegółową klasyfikację funkcji rodziny41, 
która została uznana za miejsce zaspokajania podstawowych potrzeb człowie­




-  socjalną (pomocową);
-  m aterialno-ekonom iczną;
-  wychowawczą;
-  socjalizacyjną;
-  ku lturalną42.
39 Z. Dąbrowski, Pedagogika opiekuńcza w  zarysie, Wydawnictwo Uniwersytetu Warmińsko­
-Mazurskiego, Olsztyn 2006, s. 200.
40 F. Adamski, R odzina , [w:] Encyklopedia pedagogiczna X X I  w ieku , t. V, red. T. Pilch, 
Wydawnictwo Akademickie „Zak”, Warszawa 2003, s. 309.
41 Z uwagi na brak miejsca na rozwinięcie zagadnienia funkcje te zostaną jedynie wymienio­
ne, bez zagłębiania się w ich znaczenie.
42 M. Winiarski, R odzina ..., dz. cyt., s. 321-324.
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Badacze zajmujący się funkcjonow aniem  rodziny są zgodni co do tego, iż 
rodzina pow inna zaspokajać potrzeby każdego z jej członków, zarówno w  sy­
tuacjach życia codziennego, jak  i w  sytuacjach kryzysowych43.
Jeśli chodzi o funkcje specyficzne, Z . D ąbrow ski ujął je w  formie pożąda­
nych skutków oddziaływ ania dom u dziecka na wychowanków. N ależą do nich 
zatem:
-  kom pensow anie tych  w artości opieki rodzinnej, k tóre w  w arunkach  
insty tucjonalnych  są niem ożliw e do osiągnięcia -  chodzi tu  głów nie 
o zaspokojenie potrzeby m iłości, przynależności czy indywidualizacji;
-  usuw anie skutków  niewłaściwej opieki rodzicielskiej czy też  skutków  
braku tej opieki;
-  w yrównywanie zaniedbań i braków  rozwojowych podopiecznych;
-  wsparcie w ychowanków w  procesie adaptacji do nowych w arunków ;
-  przygotowanie wychowanków do życia w  placówce oraz do usam odziel­
nienia po osiągnięciu pełnoletniości;
-  w spółpraca z rodziną w ychowanka, której celem jest reintegracja rodzi­
ny;
-  elim inow anie i łagodzenie negatyw nych stron życia w  placówce oraz 
aktualizow anie i rozw ijanie szans, jakie daje pobyt w  insty tucji opie-
kuńczej44.
Zakładane i realizowane funkcje w  Rodzinnym  D om u 
Dziecka nr 2 w  Nowym Sączu -  wyniki badań własnych
C elem  przeprow adzonych przeze m nie badań  było rozpoznanie  realizow a­
nych funkcji w  rodzinnym  domu dziecka. W ybrałam  miejsce, które ju ż  dobrze 
znałam , poniew aż odbywałam  tam  wcześniej praktyki. B adania zostały prze­
prowadzone w  R odzinnym  D om u D ziecka n r 2 w  N ow ym  Sączu w  term inie 
styczeń-m arzec 2017 roku.
Sform ułow ałam  problem  główny, k tóry  brzm iał: Jak przedstaw ia się fu n k ­
cjonowanie Rodzinnego Domu Dziecka nr 2 w  Nowym  Sączu?. W  swoich bada­
niach wykorzystałam  techniki: wywiadu, analizy dokum entów  oraz narzędzie, 
którym  była Skala K lim atu Społecznego Rudolfa M oosa.
Z m ienną było funkcjonow anie Rodzinnego D om u D ziecka n r 2 w  N ow ym  
Sączu, z podzia łem  na następujące podzm ienne: funkcja  m ateria ln o -ek o - 
nom iczna, funkcja opiekuńcza, funkcja socjalna (pom ocowa), funkcja w y­
43 Por. S. Kawula, Rodzina jako grupa i instytucja opiekuńczo-wychowawcza, [w:] Pedagogika 
rodziny, red. S. Kawula, J. Brągiel, A.W. Janke, Wydawnictwo Adam Marszałek, Toruń 
2000, s. 57; Z. Dąbrowski, Terminologia pedagogiki opiekuńczej, [w:] Pedagogika opiekuń­
cza. Przeszłość — teraźniejszość — przyszłość, red. E. Jundziłł, R. Pawłowska, Wydawnictwo 
Harmonia, Gdańsk 2008, s. 462—463.
44 Z. Dąbrowski, Pedagogika.. ., dz. cyt., s. 200—201.
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chowawcza, funkcja ku ltu ra lna . W skaźn ikam i były odpow iedzi na py tan ia  
w  w yw iadzie (opiekunów  i w ychow anków  R D D ), w ynik i uzyskane w  p o ­
szczególnych podskalach  Skali K lim atu  Społecznego R. M oosa, kategorie 
uzyskane z analizy dokum entu (Statutu R D D ).
W  badan iach  w zięli u d z ia ł w ychow aw cy oraz sześcioro w ychow anków  
R D D  nr 2 w  N ow ym  Sączu -  pięć dziewcząt i jeden chłopiec.
Placów ka m ieści się przy ul. Z yndram a 17. Siedzibą R D D  jest duży dom  
jednorodzinny  otoczony ogrodem . N a parterze dom u znajduje się duży salon 
połączony z jadaln ią , kuchnia, dwie łazienki, gab inet oraz „uczelnia” -  p o ­
kój, w  którym  dzieci odrabiają lekcje. Każdy z w ychowanków m a tam  własne 
biurko, są słow niki, encyklopedie. C odziennie dzieci pow inny „rozliczyć się” 
z w ykonania pracy domowej -  rodzice sprawdzają zeszyty, by m ieć pewność, 
że dzieci są przygotow ane do lekcji. Pokoje dzieci m ieszczą się na p iętrze , 
w  suterenie zaś w ygospodarowano miejsce na stół do ping-ponga i pralnię.
Funkcje zakładane -  określone w Statucie R D D
G łó w n y m  d o k u m en tem  regu lu jącym  fu n k c jo n o w an ie  R D D  je s t s ta tu t. 
O kreśla  on m iędzy  innym i zadan ia  w chodzące w  zakres insty tucjonalnej 
pieczy zastępczej. W  dokum encie tym  m ożna w yodrębnić  w ażne aspekty  
zw iązane z realizacją funkcji dotyczącej opieki i w ychow ania, ku ltu ra lnej, 
socjalizacyjnej, zapew nienia podopiecznym  m aterialnego wsparcia. W  ram ach 
funkcji opiekuńczo-w ychow aw czych należy zwrócić uwagę także na kwestie 
odnoszące się do u trzym ania i zapew nienia wychow ankom  ciągłości kontaktu  
z biologicznym i rodzicam i. W śród  podstaw ow ych zadań  ujętych w  statucie 
znalazły się:
-  w ychowywanie dzieci w  różnym  wieku, w  tym  dorastających i usam o­
dzielniających się;
-  um ożliw ianie wspólnego wychowania licznem u rodzeństw u;
-  w spółpraca z koordynatorem  rodzinnej pieczy zastępczej i asystentem  
rodziny;
-  zapewnienie dziecku całodobowej opieki i wychowania oraz zaspokaja­
nie jego niezbędnych potrzeb, w  szczególności emocjonalnych, rozw o­
jowych, zdrow otnych, bytowych, społecznych i religijnych;
-  realizow anie planu pom ocy dziecku (przygotow anego we w spółpracy 
z asystentem rodziny);
-  um ożliw ienie kontak tu  dziecka z rodzicam i i innym i osobami bliskim i, 
o ile sąd nie postanow i inaczej;
-  podejm owanie działań na rzecz pow rotu dziecka do rodziny;
-  zapew nienie dziecku dostępu do kształcen ia  dostosow anego do jego 
wieku i możliwości rozwojowych;
-  objęcie dziecka działaniam i terapeutycznym i;
-  zapewnienie korzystania z przysługujących dziecku świadczeń.
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Klimat społeczny w  R D D
Po w yodrębnien iu  form alnych zadań  określających funkcjonow anie R D D  
chciałam  pogłębić w iedzę na tem at k lim atu  społecznego objętej badaniem  
placów ki. W  tym  celu p osłuży łam  się Skalą K lim atu  Społecznego (SKS) 
Rudolfa M oosa. D ane zebrane za pom ocą tego narzędzia m ożna analizow ać 
w  trzech  wymiarach:
-  stosunki interpersonalne (podskale: zaangażow anie, podtrzym yw anie 
emocjonalne, swoboda ekspresji);
-  rozwój osobisty (autonomia, orientacja praktyczna, orientacja na proble­
my osobiste dzieci);
-  system organizacyjny (porządek i organizacja, jasność celów, kontrola). 
W ynik i uzyskane przez poszczególnych respondentów  przedstaw ia tabela 1.
Tabela 1. Średnie wartości uzyskane przez respondentów w poszczególnych podskalach
D1 D2 D3 D4 D5 M R1 R2 M
Zaangażowanie 10 10 9 9 10 9,6 10 10 10
Podtrzymywanie emocjo­
nalne 10 10 9 9 10 9,6 10 10 10
Swoboda ekspresji 8 8 5 5 5 6,2 7 7 7
Autonomia 8 9 6 7 7 7,4 9 8 8,5
Orientacja praktyczna 8 9 9 8 10 8,8 9 8 8,5
Orientacja na problemy 
osobiste wychowanków 9 8 9 6 5 7,4 9 7 8
Porządek i organizacja insty­
tucjonalna 8 8 9 9 9 8,6 8 7 7,5
Jasność organizacyjna 9 7 9 8 8 8,2 8 9 8,5
Kontrola 3 2 7 3 2 3,4 3 4 3,5
Źródło: Opracowanie własne.
W ysokie w yniki uzyskane w  pierwszej podskali m ogą być w yrazem  dużego 
zaangażow ania w szystkich członków rodziny w  realizację codziennych zadań. 
M ożna przypuszczać, że dzieci uczestniczą w  naturalnym , typow ym  dla śro­
dowiska rodzinnego tren ingu  um iejętności społecznych, obejmującym także 
dbałość o utrzym anie funkcjonow ania rodziny na w ysokim  poziomie.
Znacząco niższe w yniki uzyskano w  podskali „swoboda ekspresji”. D otyczy 
to zarówno w skazań dzieci (6,2), jak  i rodziców (7). M oże to świadczyć z jed­
nej strony o pewnych zaham ow aniach em ocjonalnych u dzieci, a z drugiej być 
rezultatem  podjęcia skutecznych działań  wychowawczych, ukierunkow anych 
na wygaszenie zachow ań agresywnych u dzieci.
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Kolejnym w ym iarem  jest „rozwój osobisty”. Z arów no dzieci, jak  i rodzice 
uzyskali w yn ik i wysokie, co pozw ala przypuszczać, że potrzeby praktyczne 
dzieci, zw iązane m iędzy innym i ze zdobyw aniem  w ykształcenia czy procesem 
usam odzielniania, w  m iarę możliwości są zaspokajane.
O sta tn i wym iar, „system organizacyjny”, odnosi się do form alnych struk tu r 
funkcjonow ania R D D . U zyskane w ynik i w skazują, że wszyscy członkow ie 
rodziny znają w ym agania form alna zw iązane z pobytem  w  R D D . N iskie w y­
n ik i uzyskane w  podskali „kontrola” wskazują, że czynności kontrolne zostały 
ograniczone do m inim um .
K lim at instytucji jest tym  bardziej sprzyjający, im bardziej zbliżone są śred­
nie w ynik i uzyskane p rzez dzieci i dorosłych. N a podstaw ie przeprow adzo­
nych przeze m nie badań k lim at społeczny R D D  n r 2 w  N ow ym  Sączu m ożna 
określić jako terapeutyczno-opiekuńczo-wychowawczy.
W ynik i uzyskane dzięki SKS znajdują potw ierdzenie w  w yw iadach p rze­
prow adzonych z m ieszkańcam i R D D . Z arów no  dzieci, ja k  i w ychowawcy 
podkreślają, że stosunki panujące w  rodzinnym  dom u dziecka opierają się na 
w zajem nym  szacunku i zaufaniu. D zięk i tem u dzieci mają poczucie bezpie­
czeństwa, a równocześnie uczą się, jak  budować zdrowe relacje z innymi.
Funkcje opiekuńczo-wychowawcze realizowane w R D D
Najważniejszy etap badań stanowiło przeprow adzenie w ywiadów z m ieszkań­
cam i R odzinnego D om u D ziecka  n r  2 w  N ow ym  Sączu. M oim  zam iarem  
było zebranie ja k  najbardziej szczegółow ych inform acji dotyczących reali­
zow ania p rzez tę placówkę przypisanych jej funkcji opiekuńczo-w ychow aw ­
czych. A naliz ie  p oddałam  pięć funkcji: opiekuńczą, pom ocow ą (socjalną), 
wychowawczą, k u ltu ra lną  oraz socjalizacyjną, w  tym  przypadku rozum ianą 
jako usam odzielnianie wychowanków.
N ajpierw  zapytałam  m ieszkańców  R D D  o to , jak ie  w artości są dla n ich  
najważniejsze. W iększość badanych jako w artość podstaw ow ą w skazała rodzi­
nę, dwoje dzieci za ważne uznało  w ykształcenie. Zaskakujące dla m nie było 
to, że odpow iedź „zdrowie” pojawiła się tylko raz.
W śród wartości przekazyw anych przez rodziców dzieci w ym ieniały przede 
w szystk im  w artości religijne, a następnie: w zajem ny szacunek, dążenie do 
rozwoju i samorealizacji. Ciekawe jest, że dzieci w ym ieniały tu  także um iejęt­
ność podejm ow ania dyskusji.
Rodzice w ym ien ili te same w artości. Z adek larow ali, iż  w  w ychow aniu 
dzieci k ieru ją  się przede w szystk im  D ekalog iem  i p rzykazan iem  m iłości. 
O ddzia ływ ania  wychowawcze starają się podporządkow ać katolickiej nauce 
społecznej.
Kolejne pytanie dotyczyło realizacji funkcji opiekuńczej. Poprosiłam  dzieci 
o stworzenie własnej definicji słowa „opieka”. O kazało się, że wychowankowie 
łączą opiekę z troską, byciem  przy k im ś, kto tego potrzebuje, ale także  ze 
wspieraniem  potencjału jednostki i braniem  za n ią odpowiedzialności. Zaden
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z wychow anków  nie zw rócił uwagi na aspekt kontroli czy nadm iernej ochro­
ny. N a tej podstaw ie m ożna dom niem yw ać, że rodzice postrzegan i są jako 
wspierający, nieprzejawiający cech opiekunów nadm iernie kontrolujących czy 
nadopiekuńczych. W ychowankowie podkreślali znaczenie otrzym ywanego od 
rodziców wsparcia.
Rodzice w  odpow iedzi na to samo pytanie zw rócili uwagę na fak t zm ien­
ności form  opieki w raz z w iekiem  dzieci. P rzechodzi ona pew ne etapy, od 
opieki nad m ałym  dzieckiem , które trzeba  nakarm ić i przew inąć, w  dbanie
0 zdrow ie, pom oc w  nauce, kształtow anie postaw.
Realizacja funkcji socjalnej sprowadza się do niesienia sobie wzajemnie po­
mocy. D zieci nie m ają oporów  przed zw róceniem  się do rodziców  o pomoc. 
W  w ypow iedziach pojaw iały się zagadn ien ia  zw iązane z problem am i dnia  
codziennego, ale też  z trudnościam i w  relacjach z innym i. W ychow ankow ie 
podkreślają, że darzą rodziców  dużym  zaufaniem , dlatego w iedzą, iż m ogą 
zw rócić się do n ich  z każdą trudnością , jaka  ich spotyka. Co więcej, dzieci 
są głęboko przekonane, że rodzice w  m iarę m ożliw ości spróbują pom óc im 
znaleźć rozw iązanie. N iech dowodem  na to będzie w ypow iedź D arii (19 lat): 
„Na pew no, jak  m am  jakiś problem , którego nie potrafię  sama rozstrzygnąć. 
Zawsze szukam  u nich  porady. N o i oni zawsze m i coś pow iedzą i doradzą”.
Także w  tym  przypadku odpowiedzi rodziców pokryw ają się z tym , o czym 
m ów iły dzieci. Rodzice dodają jeszcze, że pom agają dzieciom  pokonać tru d ­
ności zw iązane z sytuacją rodzinną, kontaktam i z rodzicam i biologicznymi.
O d p ow iedz i udzielone p rzez  m ieszkańców  R D D  na p y tan ia  o pom oc
1 opiekę korespondują z w ynikam i uzyskanym i za pom ocą SKS. Jak  ju ż  wspo­
m nia łam , w  podskali „podtrzym yw anie em ocjonalne” obie g rupy  uzyskały  
wysokie średnie (dzieci: 9,6 punk tu , rodzice: 10 punktów).
Funkcja wychowawcza, rozum iana jako poszerzanie wiedzy, rozwijanie za­
interesow ań dzieci jest realizow ana na w ysokim  poziom ie. W ychow ankow ie 
podkreślają, że rodzice zachęcają ich do poszukiw ania i rozw ijania zain tere­
sowań. Respondenci podkreślali przede w szystkim  fakt organizow ania przez 
rodziców różnych form spędzania czasu wolnego, w skazyw ania nowych m oż­
liwości. Z daniem  dzieci ważne jest też  to, że w  m iarę m ożliwości w yjeżdżają 
na rodzinne zagraniczne wakacje. D zieci zw racały też  uwagę na to, że rodzice 
chętnie finansują ich dodatkow e zajęcia, w iążące się z rozw ijaniem  zain tere­
sowań, ale też pom agają na przykład w  uzyskaniu stypendium  sportowego.
Takie samo pytanie zadano rodzicom. Podkreślali oni, że najpierw  próbują 
rozpoznać zainteresow ania dzieci poprzez pokazanie im  różnych m ożliwości 
spędzania wolnego czasu. Przede w szystkim  w  dom u posiadają różne sprzęty 
i u rządzenia, um ożliw iające na przykład upraw ianie sportów  (boisko, rower, 
narty, łyżwy). M ają także instrum enty  muzyczne, dzięki czemu dość wcześnie 
m ożna rozpoznać uzdolnienia dzieci w  tym  zakresie.
W spieranie zain teresow ań dzieci jest dla rodziców  bardzo w ażne. M atk a  
ujęła to tak: „Jeżeli ktoś m a coś, co go interesuje, no to staram y się o to dbać, 
rozwijać, wręcz nawet potem  mobilizować, jak  ju ż  przychodzi tak i okres znie­
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chęcenia, że ju ż  to w ym aga jakiegoś zaangażow ania, a niekoniecznie jest to 
tylko przyjem ność, no to zachęcamy, żeby jakiś tam  etap przynajm niej zakoń­
czyć .
N a koniec zapytałam  o funkcję ku lturalną, skupiając się na pielęgnowaniu 
tradycji rodzinnych. W śród  w ypow iedzi dzieci, oprócz u rodzin  i zwyczajów 
św iątecznych, po jaw iło  się k ilk a  zaskakujących. Jed n a  osoba w sp o m n ia­
ła o rodzinnej piosence, której uczy się każdy now y m ieszkaniec dom u. Co 
ciekawe, naw et ona nie pam ięta, ja k  b rzm i utwór. Inne  tradycje w ym ieniane 
przez dzieci to: rodzinne niedzielne obiady, weekendowe sprzątanie, w spólna 
m odlitw a, wspólne odwiedzanie grobów  -  jedna osoba w spom niała, że często 
po tak im  spacerze odbywa się rodzinne karaoke.
Rodzice w ym ienili więcej tradycji. W śród nich: urodziny i im ieniny m iesz­
kańców  dom u, ale też  dorosłych dzieci, św ięta, w spólne robienie palm y na 
N iedzielę Palm ow ą, w  maju Pierw sze Kom unie, później D zień  M atk i, a na­
stępnie D zień  D ziecka. Innym  zwyczajem w ym ienionym  przez rodziców  był 
w spólny wakacyjny w yjazd na 2 -3  tygodnie. R odzice zaznaczają, że w  tych 
wyjazdach towarzyszą im dorosłe dzieci w raz z rodzinam i. Rodzice zauważa­
ją, że dzieci z biegiem czasu zaczynają doceniać te zwyczaje, które w ym agały 
od n ich  zaangażow ania. W spólnie spędzony czas zyskuje w iększe znaczenie 
n iż  otrzym any prezent, o którym  prędzej czy później się zapom ina.
Kolejnym zagadnieniem , które poruszyłam , była kw estia usam odzielniania. 
W ychowankowie, choć prawie dorośli (w wieku 16-22 lata), mieli wątpliwości, 
czy poradziliby sobie w  sam odzielnym  życiu. Znam ienne jest, że najm łodsze 
dziew częta dość pew nie odpow iedziały, że tak , są gotow e do opuszczenia 
R D D . Być m oże powodem  jest m łodzieńcze przekonanie o własnej nieomyl­
ności i pęd do bycia dorosłym. M ożliw e także, że dziewczęta te mają świado­
mość, iż ten  problem będzie dotyczył ich bezpośrednio dopiero za kilka lat.
O gólnie m ów iąc, dzieci nie do końca czują się gotow e do sam odzielno­
ści. U w ażają, że sprostają codziennym  obow iązkom , tak im  jak: sprzątanie, 
gotow anie, załatw ianie spraw urzędow ych. Jednocześnie obawiają się bran ia 
odpowiedzialności za siebie, a także za swoją przyszłą rodzinę.
W  świetle praw a proces usam odzielnienia kończy się z chw ilą zakończe­
n ia  p rzez  dziecko nauki. W ychow ankow i przysługuje jednorazow a kw ota 
na zagospodarow anie i zgodnie z literą praw a jest usam odzielniony. Rodzice 
określili to w  następujący sposób: „Nasze dzieci w iedzą, że to jest ich dom, 
to jest ich miejsce i zawsze (...) tutaj m ogą liczyć na pom oc, na wsparcie czy 
opiekę. D la nas oni nie są usam odzielnieni”. Podkreślają, że wszystkie w ycho­
wane p rzez n ich  dzieci u trzym ują z n im i stały  kontakt. D zięk i tem u obecni 
m ieszkańcy R D D  mają pewność, że wsparcie ze strony rodziców nie skończy 
się z chwilą opuszczenia przez nich placówki.
Kolejne pytanie, skierowane tylko do rodziców, dotyczyło m etod w ycho­
wawczych stosowanych w  ich dom u. R odzice przyznają, że stosują głów nie 
„system  w zm acnian ia  pozy tyw nego  tu d z ież  konsekw encji”. D ziecko , k tó ­
re w y p e łn ia  swoje obow iązki, nie w chodzi w  kon flik ty , je s t nagradzane.
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N agrodę m oże stanowić przytulenie, choć, w  opinii m atki: „to nawet nie jest 
nasza nagroda. Są dzieci, które tego bardzo potrzebują. Po prostu  przycho­
dzą i same chcą się przytulić”. Inne formy nagradzania to pochw ała udzielona 
przy w szystkich lub pew na gratyfikacja finansowa. Rodzice nagradzają w  ten 
sposób w yniki dzieci w  nauce (podniesienie średniej ocen w  stosunku do roku 
poprzedniego). N atom iast za obniżenie średniej „odpisują” pew ną kw otę od 
kieszonkow ego. M a  to m otyw ow ać dziecko do dążenia, by stawać się coraz 
lepszym w  tym , co się robi.
Jeśli chodzi o konsekwencje, to rodzice starają się, by były one połączone 
z przew inieniem . Próbują na bieżąco znaleźć taką konsekwencję, która uświa­
dom i dzieciom, że „nie opłaca się” źle postępować. Takie podejście uczy dzieci 
odpow iedzialności, poniew aż udow adnia im , że każde przew inienie pociąga 
za sobą skutki, z k tórym i trzeba się liczyć.
N a zakończenie w yw iadu zapytałam  rodziców  o to, co w  ich opinii jest 
najważniejsze, a co być m oże zostało przeze m nie pom inięte. O dpow iedź za­
sługuje na to, by przytoczyć ją  w  całości:
(...) w prowadzeniu takiego domu, czy w ogóle rodziny zastęp­
czej, czy w ogóle w opiece zastępczej, jeżeli obydwoje rodzice są do 
końca przekonani, że to jest TO , to to jest gwarancja sukcesu, bo są 
przypadki, gdzie jedno bardzo chciało, a drugie tylko na zasadzie „to 
ja cię będę wspierał”, to się rozlatywała rodzina, rozlatywał się dom, 
rozlatywało się wszystko. Więc to jest ważne, że obydwoje muszą 
być przekonani i jednomyślni co do zasad, co do tych pryncypiów, że 
pewne zasady są istotne i od tego nie możemy odejść. Wiadomo, tam 
w jakichś szczegółach możemy się różnić i gdzieś dogadywać, ale jeżeli 
rodzice są zdecydowani na coś obydwoje razem, no to to dopiero daje 
szansę, że coś z tego będzie. Bo w innych przypadkach to różnie się to 
może skończyć.
W ydaje się, że ta  odpow iedź jest „receptą” na stworzenie dobrego domu, nie 
tylko R D D .
Podsumowanie i wnioski
Z aprezen tow ane w y n ik i b ad ań  pozw alają  stw ierdzić , że R odzinny  D om  
D ziecka n r 2 w  N ow ym  Sączu dobrze spełnia swoje funkcje, zarów no pod 
względem  form alnym  -  dostosowania do wym ogów  U staw y o w spieraniu ro ­
dziny i systemie pieczy zastępczej, jak  i w  tw orzeniu korzystnego środowiska 
wychowawczego dla przebywających w  nim  dzieci. W ydaje się, że wieloletnie 
doświadczenie osób prowadzących R D D  pozw ala na sukcesywne ulepszanie, 
doskonalenie funkcjonow ania placówki.
W ażnym  aspektem jest na pewno klim at społeczny rodzinnego dom u dziec­
ka. N a podstawie w yników  zebranych za pom ocą Skali K lim atu Społecznego
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R. M oosa określono ten  k lim at jako terapeutyczno-opiekuńczo-w ychow aw - 
czy. O znacza to, że placówka jest nastaw iona na zaspokajanie potrzeb w ycho­
wanków, a także na kształtow anie u nich poprawnych, serdecznych stosunków 
interpersonalnych. Równocześnie funkcje kontrolne ograniczone są do m in i­
m um.
W y n ik i uzyskane dzięk i SKS znajdują odzw iercied len ie  w  w yw iadach  
przeprow adzonych z dziećm i i wychowawcam i. Z arów no jedn i, jak  i drudzy 
podkreślają, że stosunki panujące w  rodzinnym  dom u dziecka oparte są na 
wzajem nym  szacunku i zaufaniu. To sprawia, że dzieci mają poczucie bezpie­
czeństwa, a jednocześnie uczą się, jak  budować pozytyw ne relacje z innymi.
N ie bez znaczenia je s t fakt, że dzieci usam odzielnione ciągle u trzym ują 
kon tak ty  z rodzicam i. D zięk i tem u obecni m ieszkańcy R D D  m ają św iado­
m ość, że w sparcie ze strony rodziców  nie kończy się z chw ilą opuszczenia 
przez nie placówki.
R ów nież proces usam odzielniania w ychow anków  m ożna ocenić pozytyw ­
nie. D zieci w łaściw ie od pierw szych dn i w  placówce są przygotow yw ane do 
samodzielnego życia. M ają swoje obowiązki, uczą się gotować, same załatw ia­
ją  sprawy urzędow e. Form alnie proces ten m a swój początek na trzy  miesiące 
przed osiągnięciem  przez dziecko pełnoletności, kończy się zaś w  m om encie 
zakończenia nauki i opuszczenia placówki. W  R D D  n r 2 w  N ow ym  Sączu 
przygotowanie do sam odzielności trw a znacznie dłużej, a dla rodziców dzieci 
tak  naprawdę nigdy nie są w  pełn i usam odzielnione -  zawsze m ogą liczyć na 
pom oc czy radę.
Podsum ow ując, m ożna zatem  uznać, że osoby prow adzące rodzinny  dom 
dziecka trak tu ją  tę pracę jako życiowe powołanie. Obydwoje 25 lat tem u zde­
cydowali, że chcą założyć placówkę typu rodzinnego, która po wielu zm ianach 
w  polskim  systemie prawnym  stała się w  końcu R odzinnym  D om em  D ziecka 
n r 2 w  N ow ym  Sączu. W  ciągu tych lat wychowali ponad dwadzieścioro dzie­
ci, jak  sami mówią, mają na dzisiaj 26 w nucząt, niedługo urodzi się kolejne45. 
Te liczby pokazują, jak  dużej liczbie dzieci m ożna stworzyć dom. C o ciekawe, 
wychowankowie tak  w łaśnie postrzegają R D D  -  jako dom. W ydaje się, że to 
ogrom ne osiągnięcie -  sprawić, by tak  wiele dzieci odnalazło m iłość rodziciel­
ską w  jednym  miejscu.
R odzinnych dom ów  dziecka powstaje w  Polsce coraz więcej. Brakuje jed ­
nak  rzetelnych badań nad ich funkcjonowaniem . Próby zrealizow ania dużych 
projektów  badaw czych podejm ują p rzede w szystk im  fundacje w spierające 
działalność tych instytucji (na przykład Fundacja „O R L E N  -  D A R  SERCA ” 
czy Fundacja Świętego M ikołaja). Ciągle jednak  nie m a badań, które objęłyby 
swoim zasięgiem placówki z całej Polski. W ydaje się, że w  różnych regionach 
kraju funkcjonowanie R D D  m oże kształtow ać się nieco odm iennie.
45 Dane te pochodzą z wywiadu przeprowadzonego w 2017 roku. Autorka nie posiada aktualnych 
danych.
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Z a łoży łam , że przeprow adzone przeze m nie b adan ia  p osłużą  nie ty lko 
opisowi funkcjonow ania R odzinnego D om u D ziecka n r 2 w  N ow ym  Sączu, 
lecz także pozw olą na skonstruow anie bardziej adekw atnego planu pracy tej 
placówki. N a podstaw ie uzyskanych w yników  m ożna stw ierdzić, że R D D  
n r 2 w  N ow ym  Sączu m oże być m odelow ym  przykładem  funkcjonow ania 
placówki tego typu. Rodzice trak tu ją  prow adzenie rodzinnego dom u dziecka 
jako swoje powołanie. Ich  stosunek do w szystkich dzieci jest taki, jak  do w ła­
snych, a równocześnie dbają o podtrzym yw anie relacji dziecka z jego rodziną 
biologiczną. T am , gdzie to m ożliw e, starają się w spierać proces reintegracji 
rodziny, co jest zgodne z założeniam i U staw y o w spieraniu rodziny i systemie 
pieczy zastępczej.
Rodzice inwestują także we własny rozwój -  biorą udział w  różnego rodzaju 
konferencjach, spotkaniach poświęconych rodzinnej pieczy zastępczej. W  cza­
sie tych spotkań  nie są jedynie biernym i odbiorcam i, ale prow adzą wykłady, 
prelekcje dla osób zainteresowanych tą  tem atyką. C hętn ie dzielą się w łasnym 
doświadczeniem , czego przykładem  m oże być obszerny w yw iad udzielony na 
potrzeby niniejszej pracy.
Przykładem  dobrych praktyk realizowanych w  R D D  n r 2 w  N ow ym  Sączu 
jest podtrzym yw anie kontaktu  z w ychow ankam i usam odzielnionym i. Daje to 
m ożliwość uzyskania inform acji zw rotnych od dorosłych dzieci. Z  tej szansy 
rodzice korzystają i ciągle dążą do ulepszenia swojego dom u, nie tylko pod 
względem  w yposażenia, ale przede w szystkim  tw orzenia coraz lepszych wa­
runków  rozwoju psychospołeczno-em ocjonalnego dzieci.
W  R odzinnym  D om u D ziecka n r 2 w  N ow ym  Sączu każde dziecko trak ­
towane jest indywidualnie. M im o że nieraz brakuje czasu, by na bieżąco om a­
wiać z w ychow ankam i ich sytuację, dzieci w iedzą, iż w  razie potrzeby m ogą 
w  każdej chwili zwrócić się do rodziców i zawsze zostaną wysłuchane.
Pozytyw nie oceniam  też  jasny, niezm ienny system reguł, który dzieci dość 
szybko przyswajają. To, że w ychow ankow ie przestrzegają zasad, trak tu ją  je 
jako coś naturalnego , norm alnego, św iadczy o um iejętności przekazyw ania 
p rzez rodziców  pew nych norm  w  sposób niebudzący sprzeciwu. Prowadzący 
dom zaznaczają, iż najważniejsze w  ich pracy jest to, by uczyć w łasnym  przy­
kładem.
W  niniejszym  artykule przedstaw iłam  w  sposób bardzo skrótowy funkcjo­
nowanie jednego tylko rodzinnego dom u dziecka. Przytoczone w yniki wydają 
się po tw ierdzać, że ta  k o n k re tn a  placów ka dobrze realizuje swoje funkcje, 
zarówno specyficzne (typowe dla instytucji opieki całkowitej), jak  i niespecy­
ficzne (typowe dla każdej rodziny).
N a zakończenie w arto  przytoczyć fragm ent w ypow iedzi jednej z w ycho­
w anek R odzinnego D om u D ziecka n r  2 w  N ow ym  Sączu: „To jest zw ykły  
dom. N ienaw idzę, jak  ludzie mówią, że to jest instytucja. Bo to jest niepraw ­
da. M oże na papierze, ale w  życiu codziennym  to to odpada. Sam a nazw a 
R O D Z IN N Y  dom  dziecka. Czyli rodzina jest na pierwszym  miejscu, nie?”.
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